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{Dokończenie.)

Te bajkę głównie polecamy uwadze czytelników, 
wiadomość zaś o D erw iszach M ew lew i, jako równie 
ciekawy szczegół miejscowości W schodniej, za
mieszczamy niżej. Tutaj zaś, -wykazawszy te 
zbytnią oszczędność autora w zbieraniu podań i Ihi- 
storyczności ze źródeł miejscowych, wykażemy jedną 

jjeszcze stronę tej pielgrzymki wspólną j e j  z wielu

nowoczesnemi opisami podróży, a która wszakże mnie 
nas zadowala, —  tą strona jest zbytek ustępów hi
storycznych, będących wprawdzie w bliższym lub da l
szym związku z miejscami do których zostały przy
czepione, ale bez koniecznego związku z podróżą 
A\ rzeczy samej, zdaje nam się ,że w opisie podróży u- 
stępy czysto historyczne w tedy tylko sa na swojein na- 
turalnem miejscu, kiedy je  autor przy wodzi jako wy. 
padek swoich poszukiwań na samychźe miejscach bę
dących niegdyś teatrem opisanych zdarzeń,—jako wypra- 
scowania literackie, utworzone ze źródeł piśmiennych 
odkrytych na owych scenach dawnych wypadków, źródeł 
dotąd nam nieznanych i u nas badaniom historyka 
niedostępnych,—albo tez jako w iadomości wyjęte z ust 
krajowców, w ktoryćh pamięci przechowały się droga 
tradycji pewne dziejowe szczegóły, nie objęte znane- 
mi nain piśmienneini pomnikami Ihistorji. Ale na wi- 
<dok pewnego miasta, pewnego kościoła, -pewnego ka* 
w ałka muru, pewnego koryta wody, -rozwodzić się sze* 
:r°ko z h is lorja  tego -miasta, lub pewnych zdarzeń be* 
idących w  związku z owym kościołem, owym nnurein, 
-ową wodą lub slądem, a to opierając się ma drukowa
lnych u mam .wszystkim dostępnych źródłach, jest ito 
zadaje mam się, -przez mniej szczęśliwa trafność, niepo
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wzebnie grubość książki powiększać, b ieg imaginacji 
czytelnika obcemi g łów nem u przedmiotowi rzeczami 
opóźniać i uwago jego  rozrywać. I lak naprzykład w 
o m ie  1 '"przy opisie gmachów Konstantynopola, au tor  

przyszedłszy z porządku do klasztoru S tu d io s , u m ie 
szcza z tego powodu obszerną część h islorji O brazo- 
b urzców , którą, jak  powiada, »w ypracow ał ze źródeł 
»dla zaprobow ania  s ił  w łasnych , azali się nie uda 
nkiedv rozwinąć ca łe  dzieje kościoła, tak ważne, 
h a tak nieznane!» — Sądząc z tej próby z radośc ią  
przyznajemy autorowi w wysokim stopniu talent do 

pisania historji, i to nierównie rzetelniejszy jak  do po
ezji. (*) Ale ponieważ au to r  nap isa ł ten piękny i 
zajmujący ustęp historyczny ze źródeł które sam cylu. 
je ,  przyzna więc, iź go m ógł równie dobrze napisać 
nie wychodząc za bramy Żytomierza, jak  i po obej- 
jzeniu  klasztoru Studios w Konstanlypopolu. Ten i 
wiele innych ustępów historycznych zaw artych  w tein 
dziele, ponieważ au tor w yrobił  j e  ze źródeł tutejszych 
a nie przyniósł ich jako  owoc poszukiwań swoich na 
W schodzie, pomimo p re le x lu  miejsc których widok 
b y ł  dla autora podnietą, równie dobre znalazłyby 
miejsce wszędzie indziej, w każdem np. perjodycznem 
piśm ie, lub w zbiorku różnych pism pomniejszych w 
takie wiek dzisiejszy pod nazwą m ieszan in , studiów> 
i t. d. obfituje, jak i w lej tu pielgrzym ce. Byłby 
ztąd zysk podwójny; bo czytelnik nie mając różnoro- 
dnemi przedmiotami w ikłanej uwagi i swobodniejby i 
dojrzalej rozw ażył pewne odosobnione części hislorji 
kościelnej i historji świeckiej starożytnej lub now o
czesnej; i z d rugiej strony nie mieszane obcemi rze
czami m alow idło  Wschodu, wydatniej, zupełniej, j a 
śniej rozwinęło by się i w jeden  obraz zlało  przed 
wzrokiem jego  imaginacji. W szakże, raz jeszcze po
wtarzamy, pomimo tej, jak  nam się zdaje, n iedogodno
ści w•- umieszczeniu, co do pomysłu i wykonania, X* 
Ifołowiński okazał się nam przedziwnym historycz
nym malarzem, tak wr owym ustępie historji Obrazo- 
burzców  (T om  1. s tr .  78—117), jak i w wielu innych 
miejscach, i niezmiernie pragniemy aby pióro swoje

(*) X. H o lo w iń sk i  w  tćm  dziele ,  k i lka lirpć  z dosłow nych  p r z e 
kładów  z arabsk iego  d o k o n a n y c h  p rzez  P a n a  Żabę,  ro b i  w ie rsze  — 

ale nie  tęgie-  N aw et  j e g o  ro d z o n e  un ie s ie n ia  p o e ty c z n e  na  w id o k  
p e w n y c h  miejsc  i scen p rz y ro d y ,  są  d o s y ć  indle  i  tchnąec  p r z y 
m u se m . Z a to  w szystk ie  j e g o  rc flcx je  j a k o  h is to ry k a  i k a p łan a  
f i iozofa ,  są  p c lnc  p ow ag i  i do jrza ło śc i  z l i ló rem i c h ę tn ie  g odz i  

umysł  czy te ln ika .

historji poświęcił. —  Są nawet w lemże dziele histo
ryczne ustępy natura ln ie  z pobytu na miejscach a u to 
ra płynące, i te podsvójną spraw iają  czytelnikowi r a 
dość, i swoją powabną szatą, i stosownością do g ł ó 
wnego autora celu; w takim przypadku jes t  naprzykład 
na końcu l ig o  tomu zajmująca historja dwóch braci 
Greków z wyspy Szio zabranych dziećmi przez Ibra- 
hitna Baszę. T ego  kaw ałka  nie można przeczytać i 
bez szczególnego rozrzewnienia ze względu na rzecz sa 
mą, i bez szczególnego zadowolenia ciekawości, ze wzglę - 
du na charak ter  wschodni postaci w jak ie j  się ta rzecz 
nam jaw i.  Jeszcze raz wołamy: szkoda że podobnych cha
rakterystycznych obrazów człowieka na Wschodzie, 
pielgrzym nasz nie umieścił więcej, a chętniej w E u 
ropejskich szpargałach wyśledzał dziejowe szczątki 
staroźytniego światu i p ierwotnego Chrześciaństwa: 
piękne są i ciekawe, ale i gdzieindziej takiemiby być 
nie przestały, a inyśmy w tej książce Wschodu szuka
li, Wschód ze wszyslkiemi swojemi urokami bujnej 
przyrody i szczerolami pół-cywilizacji poznać pragnęli.

W  końcu poważamy się jeszcze naszemu Pielgrzymo
wi przyganić nieskromności zarozuinienia, z jak iem  
zdaje się utrzymywać, iż wiele rzeczy on pierwszy w i
dział, on p ie rw s/y  dobrze  w idz ia ł ,  i on pierwszy do 
brze  opisał. Często sobie drwiukuje z Francuza / ' o m - 

jo u la ta ,  zarzuca mu że ze słyszenia chyba to o tein, to 
o owein p isa ł,  ba nawet i Burckhardowi nie p rzep u 
szcza i d z iw i się  jak  on m ógł inaczej od X. I loło- 
wińskiego rzeczy widzieć. Zdaje nam się, że nie wy
padałoby tak płocho o niesumienności posądzać po
dróżnika choćby naw et i F r a n c u z a ,  bo kto z tak 
wielkietni ofiarami czystym zapałem wiedziony, po
święca się zbadanioin ziem odległych, zawsze u nas 
na szacunek zasługuje , i niegodzi się bez oczywistego 
na to dowodu, twierdzić, że mówiąc iż widział,  ou 
tylko słyszał. —  Różność zdań i opisów tychże sa 
mych miejsc, może pochodzić albo z różnicy w zro
ku myśli, albo z b łędu  mimowolnego. Niechaj każ
dy opisuje jak mu rozum i sumienie dykluje bez 
szkalow ania d rug ich :  poważnemu pielgrzym owi
nie przystoi kpić  z bliźniego. Na tein zamykamy n a 
szą o p ie lg rzym ce  X .  Hołowińskiego sprawę: 
wyjątek  o którymeśmy wspomnieli, k ładziemy niże',  
po ukazaniu się reszty dzieła, nie omieszkamy sprawy 
naszej dopełnić-

/
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D E R W IS Z E  M E W L E W I .

(Tom 1. str. 133 — 148)

Derwisze są to mnichy Mośleminów, mający prze ło
żonych Sze jch ,  to jest ,  Siary; a ich klasztor zowie 
się Teki je.  Derwiszów,  czyli zakonów Islamu, jest  
72: prócz lego są pustelnicy S a h id ,  a którzy z nich 
więcej pozyskają sławy,  przybierają nazwania L a b a ,  
albo D edi,  albo A h d a le ; i znani pospolicie pod imie
niem S a n to n ó w .  Abdale, jako najwyższy stopień świą
tobliwości Mośleminów, są zupełnie pomieszanych 
zmysłów. Tych świętych szaleńców, rozrzuconych po 
wszystkich krajach I sl imu,  jes t  zawsze czterdziestu: 
tak, że po śmierci któregokolwiek,  dopełnia się ta 
iczha jak im Santonem, co przez szaleństwo staje sic 
godnym lego zaszczytu. T o  nieśmiertelne towarzystwo 
pomieszanych zowią Moślemini czterdziesta tu B o g u  
całk iem  u traconych.  Jeszcze przed założeniem P a ń 
stwa Osmanów Dżelaleddin R u m i ,  derwisz zakonu 
JXurbachszie,  to jest ,  Swia tłodawców,  największy po
eta mistyczny na wscho.dzie i przeto nazwany M o lla  
C h u n k a r , to j est ,  Król nauczycielów prawa,  był  za
łożycielem Derwiszów M e iv le w i , to jest,  Poetów' n a u 
ki świat ła .  Mew lew i uważa się, j ako obywytalskie 
bractwo E jfen d ó ic , to jest ,  Panów pióra: bo zajmują 
się l i t eraturą,  a szczególniej poezją; dla lego poetycz
nego mistycyzmu i dla uczynków miłosiernych,  które 
ich re g u łą  najbardziej  są nakazane,  mają na Wscho
dzie największą wziętość ze wszystkich zakonów Isla
mu. W e  wtorek i piątek, około drugiej  po po łudniu,  
odbywają pewien rodzaj  nabożeństwa,  zależący na 
kręceniu się: zląd noszą jeszcze nazwanie wiercipię- 
tów. Tego  świętego tańca, kręcącego sie jak wicher 
po polu, różne mistyczne przytaczają powody: raz opi
sując koło,  chcą przez to oznaczyć, że Boga szukają 
wszędzie: polein widzą w tym tańcu naśladowanie o- 
b rotów słońca i innych gwiazd niebieskich; nareście,  
że ta us tawna zmiana miejsca w kręceniu się, ozna
cza symbolicznie nie przywiązywanie się do ziemi i 
rzeczy doczesnych. Nie wiele mię to zdziwi ło,  że p o 
eci wschodni smakują w tym wirowatym tańcu, może 
przez to zawrót  swej g ło w y chcieli przedstawić.  J e 
śli u nas ziemska miłość przez namiętny walec Gusta
wa, urnie sie podnieść do poetycznego uroku;  to u 
wschodnich zapaleńców g łówn e ich uczucie rel igi jne,  
szuka także niepojętego zachwytu w tym świętym wal- 
u. Po  niezbędnein zdjęciu t rzewików,  wszedłem do- 
eh Tekije,  zbudowanego z drzewa: jes t  to wielka sa*

la okrąg ła ,  w której znajduje sic cyrk świętego wal
ca, ogrodzony nie wielkieini balaskami: a za niemi 
wązka galeryjka otaczająca koło taneczne jest  p rze
znaczona dla widzów. Środkowa sala tańcu ■ błyszczy 
się, wyślizgana piętami tych mistycznych poetów. Ze  
strony Mekki,  za kołein tańca w ścianie jest  m irhab,  
czyli framuga:  w kole na stronie przeciwnej  drzwiom 
rozesłany czerwony dywan, oznacza tron Szejcha D e r 
wiszów: a nad drzwiami  znajduje się chór i katedra 
sułtańska. Korzystając ze zwyczajów wschodnich,  roz
ciągną łem się wygodnie na matach rozesłanych w ko
rytarzyku okrągłym,  i czekałem na tę komedję.  D e r 
wisze w różnokolorowych beniszach zaczęli się zbie
rać: jedni  wstępowali  w szranki koła świętych tańców; 
drudzy na chór dla śpiewania i muzyki. Na g łow ie  
noszą kołpaki  z pi Iści ubi te,  w formie tych szklanych 
dzwonów, któreini u nas w inspektach nakrywają  ro 
śliny: pod beniszein,  to jest,  szerokim płaszczem z 
szerokiemi rękawami ,  mają kaftanik f lanelowy, i ta
kąż samą spódnicę d ług ą  po koslki. Za wejściem 
Szejcha, który m ia ł  czarny benisz i kołpak okręcony 
wąziulkim zielonym zawojem,  zaczęło się nabożeństwo 
od gęstego bicia pokłonów. Potem na chórze śpiewa
no A l l a h u , a w kole znowu bili pokłony: dalej śpie
wal i ' j ak iś  hymn; śpiew był  zupełnie podobny do te
go, co u nas w bóżnicach żydowskich wywodzą za
chwaleni  szkol nicy, tylko jeszcze więcej zawiera cóś 
tęsknego i przenikającego.  Po skończonym na chórze 
śpiewie,  u d a ł  się więc Szejch do framugi za kołem, 
gdzie cóś z Alkoranu śpiewał:  a Derwisze w ciągu 
lej modli twy siedzieli w koło na nogach,  z pochylo- 
ncini i r łowami,  i ze złozonemi rękami na krzyż tak, 
że palce dostawały ramion:  nie można zdaje się przy
brać smutniejszej postawy. Po różnych jeszcze przy
śpiewkach,  zaczęła się odzywać muzyka,  złozona z 
bębenka ,  flecika, i jeszcze jakiegoś instrumentu,  co 
tak bzyczy, j ak  wrzeciono lub bąk puszczony po po
dłodze.  Z początku ta muzyka niezmiernie powolna,  
i cała w półtonach wyraża cóś cichego i melancholicz- 
nego,  jakby chciała tych poetów mistycznych wtrącić 
w świątobliwe dumania.  W  czasie muzyki,  naprzód 
Szejch, a za nim o kilka kroków Derwisze,  ruszyli 
swojego poloneza; to jest ,  .chodzili wolnym krokiem 
jeden  za drugim w koło sali.  Dochodząc do czerwo 
nego dywanu Szejcha każdy się wpó ł  zgina ł  a od po
łow y  kobierca obraca ł  się zawsze zgjely; i w takiej 
postawie szedł  na wstecz kilka kroków, kiedy za nim 
idący schylał  się także głęboko,  tak, że zawsze przed 
dywanem było dwóch zgjętych do siebie: cóś mi to
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wspomniało nasz,-} grę, gdzie w kole jeden do dru- ROZMAITOŚCI,
giego podskakuje z ukłonem, pytając o sąsiada: podo- 
bnie zgjęci przechodzą koło choru, ale już się nie o-
braeaja. Taki polonez trwa z kwadrans: polem Szejch Wyszło w Paryżu ciekawe i ważne dzieło w dwóch
staje na swoim dywanie, a Derwisze zrzuciwszy pła- tomach p. t. »Histoire d'Alger et de la piraterie des 
szeze. idą kolejnie do pocałowania ręki Szejcha; i na- «Turcs dans la inaditerranee, depuis le seiziene 
tychmiast jeden za drugim zaczyna się kręcić lak »siecle jusqu’a nos jours,» prz;z p. Charles de Ro- 
szybko, jak  kamień we młynie: lyin sposobem formu- talier. Autor podczas kilkoletniego pobytu w Afryce 
ia koło, w środku którego jeden sic kręci. Muzyka sam zebrał wszystkie źródła, jakiekolwiek do pracy
wtedy przebiera takly niezmiernie szybkie, i jeśli mo
żna powiedzieć z nimi się razem kręci, w swojem jak
by uniesieniu wyskakuje z lonów zwyczajnych, i eóś 
dzikiego i niezgodnego wyraża co dziwnie rozdraż
nia nerwy: śpiew towarzyszący muzyce jest także dzi
ki, ostry, jęczący, pomimo swojej skoczności. podobnej 
do naszych walców. Dziwny to widok, jednak dość 
bawiący oko: bo patrząc na ich wyciągnięte ręce, je 
dna w górę z wywróconą dłonią, druga na dół nie 
wywrócona, na ich głowę pochylona na bok; na oczy 
których wejrzenie zdaje s i ę  także kręcić, na spódnice 
wzdęte w szerokie koła, co im pomagają do utrzyma
nia równowagi, na tę wielką wprawę i regularność, 
w najszybszetn wirowaniu na jednem miejscu, jakby 
to ich nic nie kosztowało, chociaż na licu widać cie- 
kąee zdroje potu; patrząc nareśeie na ich wyraz twa 
rzy, nie mającej wówczas żadnego życia; rzekłbyś, że 
to sa jakieś ogromne wrzeciona kręcące się, za pomo
cą machiny parowej: jednak jeśli pilniej zważysz te 
martwe prawie fizjonomie, postrzeżesz paroxyzm naj. 
wyższej extazy, pomieszanej z szaleństwem: są to zu
pełnie zakręceni w Bogu. Praw ie  kwadrans wpłynął 
w takim kołowaniu, a potem kilka minut spoczawszy 
siedząc z pochyloną głową, i złozonemi na krzyz r ę 
kami, odnawiają ze cztery razy ten wirowaty taniec. 
Nareśeie zupełnie uznojonych i siedzących, nakrywa
ją  płaszczami, a śpiewem chóru kończy się ta cała 
skoczno-pobożna ceremonia. Rzecz dziwna, i e  nawet 
to dzieeitnie kręeenie się, które zabobonna niewiado- 
iność wybrała na modlitwę, nicznalazłein tak śmiesz- 
nein, jak się spodziewałem* bo najmniejszą rzecz czy
niono dla Boga umie uszlachetnić wiara; nawet b łę
dna, i najdziwaczniejsza. Palrzac na tę ich inckę 
próżna, uczułem litość, i westchnąłem, aby w tein 
kręceniu się, czyli, jak mówią sami, szukaniu praw
dziwego Boga, znaleść ‘Go kiedykolwiek chcieli.

fF ikloryn  Zielutski.

jego mogły nileżyć, — załączone staloryty sa arcy 
dziełami w swoim rodzaju.

Pan J  B . F . D escnrets wydał dzieło p. t.: .La 
•medecine des passions, on les passions considerees 
.Jans leurs rapports avec les maladies, la6 lois et la 
»religions.» V ierivsta  część obejmuje: O namiętno
ściach w ogólności; określenie namiętności, ich siedzi
ba, przyczyny, symptomata, bieg, zawjkłanie i kry
za; ich działanie na organizm i społeczeństwo; sposób 
leczenia ich pod względem medycznym, prawodaw
czym i reljgjjnym. Część druga  zawiera: O namię
tnościach w szczególności: 1) Namiętności zwierzęce
pijaństwo, iubieżriość, gniew, bojaźń, skłonność do 
zbytków; 2) namiętności towarzyskie: miłość, duma 
i próżność, ambicja, zazdrość, skąpstwo, skłonność do 
gry, do samobójstwa, do pojedynków, tęsknota za 
krajem rodzinnym (nolstagja); 3) namiętności umy
słowe: zbyteczny pociąg do prac umysłowych, manja 
do muzyki, zbyteczna skłonność do porządku i do 
zbierania, fanatyzm religijny, polityczny i artystycz
ny- — Literatura psychologiczna i lekarska takowem 
.dziełem w sposób nader pożądany wzbogaconą zosta
ła; jest to dalszy ciąg niejako, albo raczej uzupełnie
nie ważnych w tymże przedmiocie postrzezeń A  liber
ia  i F ire ja .

U W I A D O M I E N I E .

Przy nadchodzącym końcu drugiego kwartału  i pier
wszego półrocza, uprasza się Szan. Prenumeratorów, 
aby wcześnie w swojem miejscu raczyli złożyć przed
płatę na półrocze lub kw artał następujący, albo też 
zawiadomić Redakcję czyli dłużej prenumerować za
myślają, — inaczej bowiem wszelkie wynikające ztąd 
opóźnienia w odbieraniu Numerów pisma naszego, sa
mi sobie zechcą przypisać.


